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Antysemityzm a socyalna demokracya, 


(óż skłania nas da zastanowienia się nad 
drażliwy kwestyą żydowską? Jest ta bawiem, 
przyznajemy chetnie, szczególnie dla światu ko- 
lejuwago, kwestgu bardzo drażliwa i choćby dla 
tego satnego powodu musi pismo nasża zajac 
otwarte, jasne stanowisku. I inne przyczynę! 
wchodzą tu w grę, z których najwazmejszą jest 
rozwielmożnienie się antysemityzmu w Austryi 
u spoeyslnie w Wiedniu. K i 
„ Awysemityzm jest prądem nowym i dlatego 
nie należy go mieszać z menawi ku żydom, 
która istnieje burdze dawno, bo od rzasu roz- 
biua państwa żydowskiego i rozprószenia Sie 
żydów jo easly świecie epwilizownaym 3 
Zybi w dawnem państwie pulostyńskiem 
hyli mrodem rolniczym w przeriastawieniu 
da sysiałujących 2 nim, a med morzem Srod- 
ziemne z ay.ezzbałeh handlowy el plemion 
foniekish Położenie geogrutiezne Pa y 
przez się nie doznułuło żydom aé sip 
handle. Pustynie addziolnły ieli od centrów 
kulinry szystyckiej | egipskiej, u ud morza od- 
cięli eh rucbliwi Fenievanie 
Pu dutzeni Jerozolimy żydzi, nie należąc 
do żuduego z narodów tubylczych, mogge 
nabywać ziemi. musieli z konieczności eliwywić 
się jednego: pozostałego im da życiu zatrodnie: 
nia; handlu. W parze z tear szedł wzrost uie- 
ehem i nienawiści ku żydom, nienawiści, które 
żywi każdy rolnik dla kupca i liełrwiarza, spe- 
kułającego ua jego kieszeń, Zacięty npór h 
uiepodległości swej ojrzyzny żydów 
ał u pogwóskielr Rzymian te ni 


mnie się nie znoszą, jeżeli dodamy odrebny ód 
vuropejskich łodów wygląd somieki w żydów 
(dość przypomniec nioszezęsny „nos żydowski”), 
w pojaniemy, że nie dziw weule, i nienawiść 
w przybrała luk wielkie rozmiary 
Ud 12 do 15 stulecia trwały prześladowa- 
niu żydów we wszystkie państwach Europy 
Zsbieruno im majutki, bito, mordowano wyp- 
dzano. Prawa świeskie i duchowne przychodziły 
w jamo niskim instynktom; nie wolno bylo 
żydom ywa gruntów, tej podstawy życia 
w wiekach średnich, ani trudnić Sy pre 
mysłem. Nie było im dozwolenem żenić się 
z chrześcijaukami, leczyć chrześcijan, musieli 
anieszkać w osobnej dzielnicy miusta | dlu od- 
rożnienia od chrześcijan inne nosić nbrame, Do- 
dajemy tu, że to samo znpcłnie było położenie 
żydów w Polsce, gdzie. pomimo gościnnego 
przyjęcia ieli przez króla Kazimierza Wielkiego, 
uwużulo ich rówuież za odrębnu, pud odrębuemi 
sprawami pozostującą społeczność. Doaku 
polskie wykazują, że i ta hiedopuszczano ży 
da uprawy roli, do cechów rzemieślniczych. 
Nie dziw, że n znienawidzonego | pogar- 
dzuiego narodu wyrodziła się wzajemna niena- 
wińć do swych wrogów, że dzieć ywały ją 
2 mlekiem matki. że nienawiść fa i chqć zemsty 
objawiła sie w formie jedynie u nich możliwej, 
j. w choei wyzyskania, oszukania „goja* bez 
pardonu. Dopomogła im ta inteligancys wyższa 
i spryt, które sy towarzyszami zawodu kupieckiego. 
Nieawiśr ta znikłuby była z rozwojem ey- 
aeii, gdyby wzuagający się w naszem stn 
lucia do niebywałęri dotąd rozaniarów kapita- 
lizm nie wlał weń aowgch soków żywotnych 
Kapitalizm poraszył ospale dotęelczaś warstwy 
srednie, sprawił, żu byt irh stal się coraz nie- 
znuśniejszy, coraz niebezpieczniejszy. Ciemny 
drobnomieszczawu, nia znający  wiewidzialnej, 
a wrogie) jego egzystencyi potęgi kapitału, szu- 
kał da koła siebie tego wroga. Nielrudno było 
elyirym denagogam, różnym sprytuym Stocke- 
Tom | Luegerom wskuzać mu zyda, jako gł 
Megu wroga. Zydzi em w zuaezoej czę: 
? eku, żydzi byli bankie- 
opal, 


Kraków, dnia 15 Listopada 1896. 


królami kapitwistycznymi, więc w bieduego mie- 
stezamow 1 chłopa łatwą było watówić, że żyd 
a kapitalisin, to jed jy M, 
bardziej umiał wyzyś| 8 eVe, 
był dhałym o jutro, trzeźwym, on więc był 
zwyrięzeci mint w kieszeni tłumy warstw średnie. 
Anlyseipityzm, to zresztą wygodna opozyrya 
dla ludzi, któ niezadowoleni są z dzisiejszego 
porzydka spolerzuego. Jest tu opozycya legalna, 


który klasy rzydzące pozwalają się wiać 
kemqbruym dzieciom. Soryalisty stać się drobno- 
mieszczanin nin moze, do tego brak mu albo 


rozumu, albo też odwagi, wieć stuje się anty- 
sumil}. „ Antysemityzm“ — powiedział raz poseł 
Kranawetter sjest socyalizmem durnia wie- 
śleńskiega (des dummen Keris von Wien). 
Wielkiego kontyngensu dostarczają antyse-- 
mitom ni żni urzedojry, Urzduih taki otrzy: 
muje nedzuą place, wpada wiee w szpony żyda 
helwiar Wili swe nędzę a niewolna mu, 
jak rohotnikawi, głośna żądać polepszenia swego 
bytu. Nie wolna mu godzić w rękę, godzi wipe 
w Ślepy miecz 
Tu. costy pówiedzielio urzędnik 


kuięte i on jost rozgoryczony | zaciska pięści 
i wpada w paszezę lieliwiarza: nie dziw więc, 
że i ta rozlega się hasło; precz z żydami, ża 
i m uwnia się jedno kapitał i żydai że, eo 
gorsza, nienawiść ta kn żydam, nie ogranicza- 
jy sę m kupea i liehwiarza, zwewa się r do 
prułetaryuszów żydowskich i da kolegów po- 
chodzenia żydowskiego Niejeden zreszty rozu- 
muy i eskiem do rzeczy kolejarz nio może 
wzilieść się pad tym wzgłedem wyżej, nie może 
pozbyć się tych antysemickich tradycyj drobno- 
mieszczniskich i nie wie, że sẹ one przeciwia 
nietylko ludzkości i zdrowemu rozsądkowi, nle 
ijezo własnym interesom klasowy m. 

U nas w tialieyi wstrętne pismaki. pohijące 
un hrutuJne ivstynkta : na złupotę ludzką, znaj- 
dują niestety jeszcze wśród służby kolejowej 
uznanie | poparcie Brukowa antysemieka szmata 
krakowska, slawa się na ogłupunie 1 utrzymy- 
wanie w głapowie ludzi, stoi paii względem finan 
sowym lepiej ad innych dzienników 

Partya seeyalistyczne, pod której sztandarem 
walczy także orgauizacyn kolejarzy, zna doska- 
nale wady żydów, wie, że lichwiarz żydowski 
Jest pijawką w ciele biednej ludności, ża roba 
tmk żydowski, majqe mniejsze potrzeby, ubuiża 
nieraz płurę rabnezą na szkodę kolegi chrze- 
świjanina. Zna jednak takze przyczyny tych 
zjawisk. Czyż każdy kupitalista jest obrzezany, 
czy zurzydy kolejowe wyłącznie z żydów się 
składają? A % dengiej strony my Gali- 
cyanie nie widzimy na każdym kroku, żo 
i wśród żydów są wyzyskiwacze i wyzyskiwani, 
że pierwsi gnęb rdziej jeszeze robotnika ży- 
Gdowskiega, niż chrześcijańskiego, że proletaryu: 
żydowski, to usjbiedniejsza, najciemniejsza, naj 
okropnie; uriśuiona warstwa robotnicza 1 że 
dziś już i tx warstwa zrywa się do walki za 
swymi współplemiennymi wyzyskiwaczami i że 
wyciąga do chrześcijańskich kolegów bratnią 
dłoń, by razem z nimi walczyć. 

Czemu mamy odepelingé tę dłoń? Czemu 
dawag uczuć żyłom na każdym kroku pogardę 
i poniżenie, Jżyć ich i przezywać? W ten spo- 
sól nie usuwa się złego, lecz napawa się żyć 
goryczą, spycha się go na drogę denuucyacyi, 
lizania stopy dyguitarzom i do innych nbjuwów 
„lojalnaści-, w której widzi dla siebie jedyny 
ralunek. Dyrekeye zaś wówczas będą ręce za- 
Cierać z radości, widząc, że opozycyś, dotyehezas 
przeciw nim skierowana, zwróci się ku własnym 
kolegom, ze stracą siły na wzajemnej bezowo- 
cnej walee, 

Obowiązkiem kolejarza jest tedy przygarnąć 
kolegę żydowskiego, pracować usiinie nad tem, 
by przedstawić mn obraz nędzy i wyzysku, pa- 
nującego ua kolejach i żądanie zarganizowauego 
personalu kolejowego, a jesteśmy powni, że 
zamiast wrogów, lizuniów, szkodliwych dla ov- 
gamzacy!, otrzymają kolejarze zastęp sił nowych, 
które prędzej się przydadzą ruchowi, niż za- 
szkodzą. 


—— 
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ików. 

Każdy bezstronny przyzna, że kolejarza na- 
leżą do najbardziej wyzyskiwinej i tysiącznemi 
imi skrępowanej warstwy proletaryatn, ale 
i wśród kolejarzy ziojduje się część robotników, 
których bws najmniejszej przesady nazwać 1m0- 
emy niewolnikami kolei, Rzecz elarakterysty- 
ezna w spoleczeństwie kupitalistycznem, że ci, 
un których harkich spoczywa cywilizacya, życie 
i bez eństwo milianów ludzi, cierpią m 
większą nędzę 1 upośledzenie, Pomyśleć tylko, 
jaku odpowiedzialno: eży ma budnika, że m 
malejsza uieostro jego strony może setki 
pasażerów pozbawić życi, Logika cymagu, aby 
Już w interesie bezpieczeństwa komunikacyi bw- 
dnik hst dobrze sytmawany, by miał siły, zdro- 
wie, świezość umysłu, potrzebne do lego za- 
wadn, duaczej życie niewinnych podróżnych 
pozostaje w ręku ślepego losu, 

Cóż jednak widziny dzisiaj, i juk wyglądu 
budnik w istocie? Jest to człowiek o twarzy 
wychudłej i bladej, trawiony głodem i bezscn 
nośrią, zn ony pracą, noszący ta sobie ubo- 
gie odzienie, przepuszezające każdy powiew win- 
tru, na który buduik jest narszeny, i krople 
deszczu, pudlezas którego musi przebiegać na 
wolnem powietrzu. 

Przy tem wszystkiem musi budnik mieć 
dość wysoki stopień inteligencyj, zunć | prze= 
strzegać różnych przepisów. zarządzeń, cyrku- 
iarzy, pamiętać parsgrafy, pilnować całości „swe- 
go” domku i wszystkiego, co jest w nim wia- 
snością dyrekeyi, mnsi kilka razy dziennie prz 
chodzić należą doń lime kolejową, dłagą nie- 
raz na È kilometry, kontrolować szyny, gwo- 
ździe, wszystko utrzymywać w porządku, nadto 
częstokrać przy 20 I 30 pociągach pełnić służbę 
sygnałowę, baczyć, by tor w lecie był oczyszezo= 
ny z trawy, w zimie ze Śniegu i t d, 

Tak! roboty ma nie mało. A co mu za to? 
Dwadzieścia cztery godzin musi pracować, jak 
wól, na to, by 1 przez tych 5 da 6 godzin 
wolnych, które mu dyrekcye wspaniałomyślnie 
oliarować raez, nie był panem swej wolności! 
Tustrukcye polecują im godziny „wolne użęć 
tytko ua spoczynek. Bu zyść może nagła po- 
trzeba, wówczus obecność jego byłaby konie- 
czną. Czyż to nie jest wyzysk o pomstę do nje- 
ln wołajsey, czyż buduik pod bardzo wielu 
względami nie stoi, jak to już nieraz podnosiliśiny, 
gorzej od dawnego niowałnikn?!,,. 
Pau, aczkalwiek niewolnika u 24 rzecz, ŻY- 
wił go przynajmniej porządnie, Budnik zas za 
dwadzieś aniu ua różne in- 
itarne i tytułem kary, za imniej 
a jeszcze sumę ma wyżywić siebie, żonę i dzieci. 
Rozporządzenie ministra hnadln z 12 sierpniu 
1805 i z B czerwca 1874 r. dozwaluło 36-ga- 
dzinnej pracy dla buduików, po której na- 
stepje 12 godzinny odpoczynek, Dla innych 
robotników nawet austryacki rząd ustanowił u= 
stawowy 1l godzinny normalny Czas prać 
budnikom każe pracować 36 godzin bez przerwy. 

fo całkiem eo inuego, powiadają uam za- 
rządy kolejowe, tu chodzi o bazpwezeństwo ko- 
mumikaegi, tn czujność, bystrość, służbistość jest 
konieczną. Taka wymówka, ta bezczelność bez 
granie, to jedno z tych kłamstw, którem się, 
jak watą zatyka uszy opinii publicznej, by uie 
usłyszała skarg robotników i slużby kolejowej, 
by nie widziała niebezpieczeństwa, zagrażającego 
podróżtjącej publiczności. 

Niedawno dapiero opisaliśmy okropny wy- 
padek, który wydarzył się w Gusting pod (i 
cem, gdzie zwalono winę na buńdnika Dziwug 
jest tylko rzeczą, że wypadki te tak są rzad- 
kiemi. 

Nie wspomnieliśmy tn o innych dolegliwa- 
śeiaeh budnika kolejnwego, jak a tem, że otrzymuje: 
nieraz mieszkanie niestosowne, ciasne, wilgotne, 
narażające jego i rodzinę na choroby. i ża je- 
żeli się budnik skarży na to przed dyrekcją, 
ta wzruszy tylko obojętnie ramionami. Ba. na- 
wet żonę jego wciągają biedne zarządy kolejo- 
we do pracy i płacą jej za to aż pięć złotych. 

Tak spędza biedny budnik monotonnie swe 
życie bez nadziei i pełua rozpaczy, samolny, 
nie ma koło siebie człowieka, przed którymby 


2 


mógł się zwierzyć i w teu sposób przynajmmiej 
sobie nlżyć. Zwierzę doznaje ochrony n rożnych 
towarzystw, mających to na celu; budnik zaś, 
który przecież jest człowiekiem, traktowany by- 
wa przez świetie zarządy kolejowe gorzej psa 
na łańeneliu. 

To też nie pozostaje budnikom nic innego, 
jak tylko silna, obejmująca jak najszersze kręgi 
orgaliizacya, celem wywalezenm sobie znośniej- 
szego położeniu. 


Organizacya kolejarzy przeć parlamentem, 


Bratui masz organ „Bisenbahuer* umieścił 
przed tygodniem artykuł pod powyższym tytu- 
łem, który jednakże prokwatorya skonfiskowała. 
P. Peruerstorfer wniósł go przeto w formie in- 
terpelacyi, którą czytelnikom naszym podajemy. 

Prześladowania, które nawiedzają zorgan- 
zowauych robotników v. k. kolej państwow, 
stały się wreszcie przedmiotem obrad w pi 
mencie. Poseł Peruerstorfer wezwnł nugłym 
wnioskiem ministra komunikacyi, aby zwróci 
uwagę podrzędnych organów na to, ża y 
wymierzane rabotnikom za spełnianie praw na 
podstawie zasadniczych ustaw, są niedozwolone, 
u eligraktervstyczuem jest, że żaden poseł nie 
miał odwagi zaprzeczyć wywodom Pernarstorferu. 

Ale i p. Guttenberg był zmuszony przemó- 
wić! I pau minister mówił tak wymijająco, że 
bardzo wyraźnie możua byla dostrzedz jego za- 
kłopotwnie. Podczas gdy Pernerstorfer przytoczył 
tylko konkretne wypadki z naszego organu za- 
wodowego jako materya? do skargi, to minister 
odpowiedział w swych ogólnikach nie nie zna= 
czących, nia podając ani najmniejszego ueliwy- 
tnego dowodu dla swoich twierdzeń. Jego mowa 
skonfiskowano! h 


Skonfiskowano! 


skonfiskowano! teraz drogę zażaleń. 

Ale to jeszcze nia wszystko. Postępowanie 
ze skargami na kolejach jest, jak to już uioraz 
wykazaliśmy, polem największego  szwindlu 
i oszustw wobec robotników. Ja się często 
zdarza, że przy spisywaniu protokołu nie prze- 
słnchuje się wcale robotników, którzy 
wnieśli skargę! Jak często zachodzi fakt. 
że, kiedy się ich przesłuchuje, w najbrutalniej- 
szy sposób bywają prześladowani przez doty- 
czące organa! Jak często wreszcie, mimo prze- 
słuchania, zapisuje się da protokału á w i a d o- 
mie fałszywe zeznania! I przytem 
wszystkierm mają robotnicy udać się na drogę 
zażaleń ? Nie, zorganizowani kolejarze na lep 
nigdy nie pójdą. A jeżeli miuister oświadcza, 
że mu aż do tej chwili „ani od jednego robotnika, 
a przedewszystkiem od żadnego z dyrekcyi ru- 
chu w Liucu drogą służbową skargi“ nie do- 
ręczono, to wierzymy mu chętnie. Robotmey 
nie ufają mu bowiem w żadnej sprawie, ponieważ 
poznali dokładnie jego otwartość i szczerość, 
Za to na drogę publiczną zażaleń wstąpili tem 
skwapliwiej, ponieważ właśnie do miej więcej 
mają zaufania. Pismo zawodowe i parlament 
sq temi organami, przez które wnoszą swoja 
skargi, a potępiujący wyrok, jaki opinia publi- 
czna wydaje ua całe towarzystwo z Kubikiem 
ua czele, wystarcza im w zupełności. 

Prawda, p. Guttenberg oświadcza, że zba- 
dał kilka wypadków, jeden w Budziejowicach 
i jeden w Pradze. My jeduakże pozwolimy sa- 
bie zapytać się Jego Fkscelency:, kiedy badał 
te wypadki? Czy przesłnehał samych robotni- 
ków? Qzy wypytywał się osób prywatnych, 
która zwłaszcza w Pradze były świadkami obu- 
rznjącej scany? Odpowiemy ua dwa ostatnie 
pytania sami krótko i węzłowato: Nie! Jeżeli 
„śledztwo* . skonliskowano ! 


KURYER KOLEJ OWYc. 


konfiskowano! 


skonfiskowano! wiarygodność słów mi- 
nistra. 

Jest to zupełnie zrozumiałem, że kiedy prze- 
mawia minister komunikacyi, nie może braknąć 
słowa „karność*. Pan Guttenberg uznał za ko- 
nieczne odgrzewać starą nieprawdę o rozluźnieniu 
karności przez o ganizacyę, wzelednie przez pismo 
zawodowe. Twierdzenie to stoi w rużącej sprzeczno 
ści ze stanowiskiem naszego pisma. My bezustannie 
wskazujemy na fakt, że karność we właściwem zoa- 
czeniu tego słowa jest nieodzowny koniecznością 
ua kolejach. Zdarzało się nawet często, żeśmy 
wprost wzywali robotników do spełniania powin- 
naści, pięlnujemy przeto stanowcza jako kłamcę 
każdego, na jakiermbądź stoi stanowisku, kto 
o naszym organie powiadu, że jest wrogiem kar- 
ności, Ale zu prawdę, jeśli pan tiuttenberg sądzi. 
że my haruošć pojmujemy w tym kierunku, iż 
każdy wybryk i każdą podłość, papełuioną przez 
przełożonego wabee podwduduych, ci muszą przy 
mować ze spokojem, to wówezus musimy ma- 
turałnie oświadczyć, Że taką karność potępiamy 
i przeciwka tikiej karności, będacej jakgdyby 
despotyzmem, ujarzmieniem poddanych przez 
pasze, walczyć będziemy wszelkiemi możliwewi 
środkami, gdyż to pojęcie karności oznacza po- 
grzebanie wszelkiej prawdziwej dyscypliny, ono 
Jest właśnie powodem owych oburzających wy- 
padków, którychiby p. minister chciał zapomocą 
dyscypliny nuiknąć. Jeżeli jakiś naczelnik stacył 
un e k. państwowych kolejach zarządzi, nby 
wóz z zapalnemi materyałatni umieścić w środku 
pociagu, podezas gdy robotuik wzbrania się tego 
uczynić, ponieważ instrukcya przepisoje, że ten 
wóz ma być na końcu pociągu, wówczas p. 
Guttenberg oświadczyłby, żo ów robotnik nie 
zna karności. My jednak oświadczamy, ża on 
ma słuszność, a w tym wypadku właśnie pi 
łożony wykroczył przeciwko dyscyplinie. Jeżeli 
taki Kulik wzywa robotników i żąda od nich 
pod groźbą oddalenia, aby wystąpili ze sto- 
warzyszenia, to w takim rizie ten Kubik wy- 
kroczył w najwyższym stapnin przeciw przepi- 
som karności, gdyż nie szanuje ustaw zasadni= 


czych i depce je nogami, jest niekarnym dla- 
tego, że swoim przykładem prowadzi wprost 
robntników do lekceważenia ustaw ! 


Ponieważ Jego Ekscelencya nie miał zresztą 
nic do powiedzenia, to zajął się natoralnie na- 
szem pismem i „tej rozsadzującej krytyce* jego 
poświęcił buczniejszą uwagę. Nam ia osobista 
meprzyjaźń, którą nas zaszczyca p. Guttenberg, 
pochlebia niewyimownie i spodziewamy się. ża 
będziomy dla niego jeszcze dosyć uiemiłymi. 
Ale jest to przecież charakterystyczuem, że ani 
jeden z tyeli, których ta krytyka uasza dotyka, 
nie odważa się ani pisnąć. Wszakżeż doprawdy 
my wobee tych panów mie szęzędzimy obelg. 
Kiedy tylko nas konfiskują, żądamy od pana 
prokuratora, aby nas zaskarżył. Jeżeliby do- 
prawdy te wszystkie okropuości, o których do- 
nosiliśmy, były nieprawdziwewi, dawna jużby 
nas zaskarżone, zaniechanie zaś skargi dowodzi. 
że p. minister sam wia o tem doskonale, iż 
wszystko, eo my mówimy, jest praw dą. 

W czasopiśmie „Miesięcznik dla chrześciań- 
skiej reformy społecznej” („Monatschrift fìr 
christlicha Sozialreform*) powiada jakiś Sch, 
(Scheicher ?) omawiając w sposób z pewnością 
nieżyczliwy broszurę tow. dra Ellenbogena „Ko- 
lejarze i socyalna-demekrarya*, te słowa: „Jest 
tylko jedno aul, aut (albo albo). Albo jest to, 
co tu powiedziano, prawdą, to musi się ukarać 
winnych, albo ta nie jest prawdą, a wówczas 
musi się Ellenbogena pociągnąć do odpowie- 
dzialności*. Zupełnie słusznie, i my żądamy 
również, aby albo ukarać surowo Kubików, Pallów 
i Czernych. albo nas pociągnąć do ońpawiedzial- 
ności. Więcej chyba nie wymaga od nas nawet 
taki tiuttenberg! 

Zresztą ta, że Jego Ekscellencya ma tak 
wrażliwą duszę, iż nie może znieść łujania, dziwi 
mas, u takiego, mówiąc łagodnie, zwolenuska 
żałdackiej prostoty. N. p. stacya Burn-Anders- 
dorf była raz świadkiem wprost klasycznie sa- 
lonowego wyrażenia ministra, które z głud- 
kim tonem w parlamencie jest w rażącej sprzeczno- 
Ści. Przyjaciele otwartej uczeiwości uie pokazują 
zazwyczaj dwoistego oblicza: wśród podwładnych 
grubiańsko, wśród posłów grzecznie — hm, to 
prawdziwie po żołdacku! Sądzimy, że o szor- 
stkości tonu p. &uttenberg nie powinien mówić, 
bo w końcu możemy mu powiedzieć, żeśmy 
jeszcze nie dosięgli szorstkości jego wyrażeń! 

Po tem, cośmy tu powiedzieli, niechaj każdy 
osqdzi wartość wywodów p. ministra. Poseł Per- 
nerstorfer dał mu też odprawę, która pomimo 
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zgodnego tonu zawiera kilka potężnych ciosów 
dla p. Gottenbergu. Jukie wrażenie zrobiło to 
w parlamencie, poznać można z tego, że większość 
(73 przeciw 65) głosowała za naglo: u przeto 
jest dowodem, ze wywody p. ministra nie zna- 
lazty wiele wiary. 

"o jednak, że przy przedmiocie, tak niv 
miernie w m dla robotników, była oberr 
tylka 138 posłów e ogólnej liczb, k 
o wielkiej obojętności tych panów dla spraw 
rohatmczych. Naj e wybory dauka ua to 
godną odpowiedź asem jeduuk podany 
wyżej stosnnek głosów jest stannwczą klęską 
dla p. Gutteuberga. To nas zadowalnia 
tymczasem w zujełni i 


Austryacki minister przed austryackim sądem, 


Czytelnicy moi znają już sprawę ministru 
Guttenherga, który przebrany za generała podró- 
żował do różnych miejse i obrażał spokojnych 
ludzi jak kapral swoich podwładnych. 

Między innymi obraził takze tow. Tomac hi- 
ka, reaktora znienawidzonego przez sfery urzę- 
dowe pisma pt. „Kisenbahner*. 

Tow. 'Tomschik był tak zuchwałym, że uczuł 
się obrażonym i zaskarżył p. ministra przed zwy- 
kły sąd karny, tak jak każdego innego śmier- 
telnika, Skargę wniósł do sądu w Sternberg 
dnia 14 sierpnia 189. 

Gdy idzie o ministra, załatwiają sądy spra- 
wy z szybkością pociągu błyskawicznego, Jeszcze 
tega samego dnia odrzucił sąd skargę z po- 
wadu, że (Guttenberg jest generałem i jako taki 
podlega sądom wojskowym. 

Tow. Toraschik nie dał się zbić 
i wniósł przeciw temu orzeczeniu wp 
sądu w Ołomnńen. Sąd tamtejszy przyznał słu- 
szność wkarżącemu i zawyrokował, że minister 
kolejowy jest na stałym wrlopie i jaka taki pode 
lega sądom cywilnym. 

Wobec tego orzeczenia musiuł sąd w Ntern- 
bergn zająć wię tą sprawą, Wezwał więc wiedeń- 
ski sąd w Alsergrundzie, hy przesłuchał winowajcę 
oskarżonego o oszczerstwo. Nadszedł dzień 3 
października, w którym Guttenberg min? wię nta- 
wić da sądu — nie zjawił się nikt. Natomiast 
zamiast nwojej szanownej osoby przysłał p. mi- 
nister pismo, w którem oświadczył, że nie czuje 
się uprawnionym“ do stawania przed są- 
dem, bo jest generałem. 

Przestępców, « « + skonfiskowano! 
że prawojestrówne dla wszystkich,,, 
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Skonfiskowano! 


Możecie gnębić słowo, 
Duch jego niezależny 
Na waszą hańbę nową 
Jak orzeł mknie drapieżny! 


Dziś wy przemożni mocą 
Skradzioną, z czci wyzatą, 
Bo każde wolne słowo 
Z bezczelną wydrwi batą. 


MACKAY. 


Odpoczynek niedzielny na kolejach. 


Religia stała się dziś w ręku kapitalistów 
i ich rzeczników tylko narzędziem ucisku i w, 
zysku ludu pracujacego; lam zań, gdzie religia 
sprzeciwia się interesom worka pieniężnego, 
nagle przeobrażają się oni w nleuszów. Najlepiej 
uwydatnia się to na kwesty odpoczynku nie- 
dzielnego. Religia nakazuje sześć dni w tygo- 
dniu pracować, a w siódmym odpoczęć po pracy. 
Cóż ta jednak obchodzi kapitalistę? On sam reli- 
gijnym nie jest, jemu chodzi o to tylko, hy prolete- 
rystcierpliwie znosił cięgi, zadane mu przezeń, by 
nadzieja i marzenia o przyszłem życiu zabiły 
w robotniku wszelką szlaehetniejszą myśl, wszel- 
kie dążenia do poprawienia sobie bytu lu ua 
ziemi. Tam jednak, gdzie religia i praktyki re- 
ligijne wchodziły im w drogę, wołają: l 

Ci sami świątobliwi pasterze, którzy ude- 
rzają ua bezbożnyċh socyalistów, ża śmią odhy- 
wać zgromadzenia w godzinach nabożeństwa w 
niedzielę, milczą jak zaklęci, gdy im się wskaże, 
jak robotnicy pracować muszą w niedzielę i 
święto i choćby byli najpobożniejsi, nie mogą 
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się nawet pomodlić, a cóż dopiero odpocząć sobie. 

Dotkliwiej niż innym daje sę to uczawać 
kalejnrzom a szczególnie konduktoraw. Mogą 
ani tylka kilka razy do roku mieć walna nie- 
dziele. zresztą pracują tak samo, raczej bar- 
dziej jeszcze niż w dzień powszedni, wiadomo 
bowiem, że ruch na kolejach w niedziele i święta 
wiukszy jest, niż kiedyindziej 

Rząd austryucki, który tak symyutszuje z 


kle ami, i parlament, w którym zasiada tylu 
księży, nie zwracaja uwagi 1, że instętn 
ktorej wła m jest państwo. nie zua odpo- 


«zynku niedzielnego. Rząd jednak nie nia ochoty 
m wypudku bawić się w religijność 
Smieszny jest zarzut zarządów, że leży to 
już w samej istocie służby kolejowej, która wy 
maga ciągłego ruchu pociągów. Just to znów 
nie innego, jak tylko ów system oszczęlnościo- 
wy. który przenika sfery kolejowe. Naturalnie, 
że niemożliwa jest rzeczą, by eo niedzielę i święto 
cały persona] poriągowy był wolnym od pracy. 
Alów każdym razie nie trudnoby była ułożyć tak 
turnus, by odpoczynek przypadał na każdą ny. 
druga niedzielę. Wszak uawet generalna dyre 
tys wydala rozporządzenie, gwarantujące ruhot- 
nikmn i służbie przynajmniej to liche nstępstwo. 
że każdy ma mieć co czwartą niedziulę wolią 
od służby 

Przypominamy tu zresztą, Że tuk na kon- 
gresie kolejarzy jak i na kongresie urzędników, 
podurzędników ete. dyskutowuno nad odporzyn- 
kiem niedzieln przy poriągach wi 
Próvz tych pociągów, które wiozą artykuły zy 
wności i wogóle psujące się przedmioty, można 
bez usjmniejszej szkody dla komunikacyi i dla 
dowodów państwa znieść niedzielne I świąteczne 
pocnygi towarowe, 


PRZEGLĄD. 


Połowicznóść byłu cechg, charakteryzującą 
ostalu kongres urzędników i podarzędyików 
kolejowych. Połowicznością, płytkaścią ndzna- 
czała się ich polityka dla wszystkie uczejwych 
urządników kolejowych. mających najlepsze chę: 
ei, ale nie umiejących jeszcze patrzeć w dal 
zamiast się obra w ciasuem kółku jedno- 
dniowych „sukeesów*. Zrozumieją już zapowue, 
ùe daremne i bezowocneni było silenie się na 
to, by konserwatywnych urzędników zo „Sto- 
warzyszenia urzędników kolejowych* i z „Bahn- 
frei" zapomosą dyplomatycznych rezolucyj wein- 
ginąć do opozycyjnego ruchu urzędniczego. „Co 
magle. to po dyable* — mówi stare polskie 
przysłowie. Z drugiej strony w tym wygpagku 
ten gorączkowy zapuł urzędników że „Związku“ 
spruwadził wprawdzie rozłam, ale jeden z tych 
rozłamów, które wzmacniają, zamiast osłabi 
bo wskazują jasno, jaką drogą iść należy. Pi- 
smo „Bahuirei* rzuca się na postępowych urzo- 
dników kolejowych, nieztecznemi gestami oper- 
fumowatn juspanka odżegnywa się od tych, 
którzy „zuiżyli* się do tego stopnia, by podać 
dłoń bratnią służbie kolejowej. a nawet przy” 
byli na ich socgaliscyczne zgromadzenie, i szum- 
nemi frazesanńi i wyrazami cudzoziemskiemi, po 
większej części fałszywemi, okazać cheu w, 
szość nad „bołota, Radykalui urzędniey po- 
winni teraz zerwać zupełnie z tą zgrają i po- 


lecz lepszą przyszłość pa długiej, żmudnej 
z ofiarami połączonej walce. 

Minister kolejowy cingle jaszcze trzyma się 
tej dwoznacznej roli, jaką od początku odgry- 
wał wobec sprawy upaństwowienia kolei pół- 
uoeno-zachodniej, Dnia 12 wniósł poseł młoda- 
czeski dr Kaizi wniosek nagły, domagający się, 
hy rząd bezzwłocznie przystapił do zakupienia 
obydwu linij tejże kolei. W swoim czusie przy- 
obiecał minister Guttenberg na podobny wuiosek 
przedłożyć w jesieni projekt kontraktu. Do dnia 
dzisiejszego uiema ani projektn, ani, jak przy- 
znał inspektor, rokowania się nie rozpoczęły. 
Każda zwłoka w upaństwowienin przynosi pań- 
stwu ewentualne nowe straty, bo w ten sposób 
wzrasta obciążenie, któreby państwo pokryć mu- 
siało. Dziwna rzecz, co właściwie kieruje mini- 
strem, że nie zarząd jeszcze układów, które 
swoją drogą, według dokumentu kancelaryjnego, 
wenle nie są potrzebne. Iziwnem jest ież, że 
minister uparcie broni dawnych układów z Tans- 
sigiem, i że minister uważa za swoje zadnnie 
bronić towarzystwo! Nieeh tylko minister 
broni praw państwa, kolej północno-zachodnia 
znajdzie już swych obrońców! 

Służba tramwajowa w Wiedniu odbyła tam 
niedawno w nory z dma 9-go na 10-ty 
b. m. zgromadzenie protestujace przeciw bru- 
taliemu postępowaniu dyrekeyi tramwajowej. 
która wydaliła jednego z pośród służby za to, 
że na zgromadzeniu publiczuem przedstawił w 
mięsłach słowacii nędzę panująca wśród tej części 
prolełaryatu. Zgromadzenie to zwołane została 
przez Stow. służby komunikacyjnej (Verein der 
Verkehrsbedienstełen), składające się dotych- 
czas z samych kolejarzy. I rzecz charakterysty- 
czna, że lak żydowski zarzad, jakoteż agitato- 
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rawie antysenic: 


wszelkich sił dokładali, by 
w od tego zgronia 
filo- i antysemickie, które tak 
kle ujadają wzajemnie na siebie, teraz wspólnie 
ujadają na socralistów. Zgromadzenie była liczne. 
imieniem kalejarzy przemawiał taw. Winters- 
berger. a imieniem partyi soeyalno-demekra- 
tycziej low. dr. Ellenbosen. Obydwaj przed- 
siawili zgromadzonym podłość tak żydowskieli 
wyzyskiwarzy tramwajowych jak i antysemiekieli 
pismaków gadzinowych, którzy wszyscy sę wro« 
gami służby- tramwajowej. Wzywali mwh, by 
przyłączyli się do, potężnej arganizaeyi kaleja- 
rzy, która sprastała juź niejednemu: potężne 
wrogowi i która się uwinie też z towarzystwent 
tramwajowe. 

Przemuwiali też wydaleni towarzysze trun- 
wajowi, oliury brutalnosei dyrekeyi, którzy w 
prostych ale silnych słowach przedstawili poło- 
żenie (ramwajowców i wezwali ich ado zapro- 
testowania przeciw postępowania dyrek 

Postauowiono zwołać wkrótce drugie zgro- 
madzenie 

I uasza służba tramwajowa znajduje się w 
takiem położeniu. że nie niv zdoła polepszyć 
ich bytu, jak tylka jednolita orgunizacyu 
łączenie się z w 


Pod pręgierz. 


Podgórze-Płaszów. Dobrodziejstwo rozpor: 
dzenia, że kolejarza mają dustawać węgle pa 
nie zniżonej, zostało tu tak skarykatiwowane, że 
stało wię raczej ciężarem. Naczelnik każe stronom 
awym kosztem węgle, zdatne do palenia, wybie- 
rać z miału i samym takowe ważyć pod nadzo- 
rom „magazyniera“, człowieka, który ciągle tyl- 
ko myśli a tem, jakby na biednym kolejarzu za- 
rabić 5 jeżeli nie dostaje za futygę, waga zawsze 
jest Iejszą; przytem nie można się tego „pana“ 
niby-magazyniera doprosić, żeby zechciał się po- 
fatygować do wagi; ponieważ nadto węgle na- 
kimla się łopatą na wagy, więc i tu łatwa o 
oszustwo, trudno bowiem porównywać węgle grub- 
sze z miałem, zdatnym jedynie du kuźni lub 
fabryk. u nie do pamieszkaniu. 

Nowy Sącz (Stosnnkiw kolanii roha- 
tniczej. Kolonie ruhotaicze, które m: być 
duhrodziejstwem dla robotników, stały się w re- 
ku Zborowskiego, naczelnika warsztatów 
tutejszych, narzędziem do bezczelnego neisku. Sy- 
pie się ukaz ukazem, a rohotnicy zapominają 
chwilami, że żyją w Anxtryi, a nie w Rosyi, że 
p. Zborowski jest urzędnikiem, a nie czynowni 
kiem. Robotnicy dotychczas w ten kposób uzu- 
pełninli nędzną płacę, by utrzymać siehie i ro- 
dziny, że budowali trzadę chlewną, mieli z tego 
mięso i nawóz na ogródek do każdego mieszka- 
nia przynałeżny. Teraz naczelnik zakazał chowu 
świń, wskutek czego pozbawił robotników onta- 
tniego pobocznegu środka utrzymania i wydał ich 
na psstwę rzeźników, (z którymi p. Zborowski 
żyje w niezłej komitywie), Jesteamy bawiem 
pewni, że to da rzeżnikom tutejszym najlepszą 
sposobność do sztucznego podwyższenia cen mię- 
aa, za co Zborowskiego z pewnością kolejarze 
i biedna ludność Nowego Sącza błogosławić nie 
bedzie. * 

Stało wię systemem w warsztatach nową»ąde- 
ckich drażnienie robotników. Niedawno była 0- 
głoszenie, zwiastujące podniesienie czynszu w ko- 
lanii, Dało to gospodarzom powód da podwyż- 
szenia ceny mieszkań. Ledwie robotnicy posta- 
rali się u usnnięcie tego ciężaru, aż tn znowu 
ukochana stabilizacya sprawiła, że w razie i- 
wansn trzeba zamiast 7 złr. płacić 10 złr. 50 
dotyczyć miała tylko „pro- 
izurycznych*. Teraz znów zakazano hodowli 
Zauważyć się daje w ostatnich czasach 
u. p. Zborowskiego niezwykłą brzemienność 
w coraz dziksze i brzydząc pomysły, na kieszeń 
biednych robotników obliczone, czyż więc bt 
nię, by się nie zapatrzył, widząc wieprzki 

Robotnicy z pewnością zrezygnawaliby z chowan 
wieprzy, gdyby mieli porządne, ludzkie płace. 

Przydałyby się natomiast inne „ukazy*. Uztery 
już lata mamy kolonię, a droga polowa, du niej 
prowadząca, jest niewyszutrowaną, gruhą warstwą 
błota pokryta, w nocy ciemna, bo lutarni natu- 
ralnie niema. 

Przed rokiem mieliśmy tu wielką halę, mi 
szczącą stolarnię i kilka pił do obrabiania drze- 
wa, oraz dwie heblarnie i dwie szmirgelszajby do 
ostrzenia noży i pił. Poniewaz kurz, z ruchu 
maszyn tych powstały, rozchodzi? się po całej 
stolarni i zatrnwał powietrze, stolarze udali wię 
z prośbę o przegrodzenie tej hali. Wreszcie po 
trzech latach, tj. przed rokiem, odgrodzono ścia- 
na blaszana stolarzy od maszyn. Stolarzom teroz 
lepiej, natomiast tych pięcin robotników, którzy 
są zatrudnieni przy piłsch i heblarkach, są chy- 
ba skazani na zagładę, kurz dzisła tn zabójcza 
nu organizm zajętych tam Indzi. Sposoby na 2a- 
hezpieczenie zdrowia rokatników tych znalazłyby 
się. Wentylacye istnieją już w niektórych war- 
sztatach kolei państwowej. Cóż, kiedy Zborow- 
skiemu chodzi bardziej o pieniądze, niż o zdra- 
wie i życie ludzi. Gdy okna utworzyć, to znów 
okropny przeciąg naraża zateudnienych tam ro- 


Dotników na różne choroby żołądka, strzykanie 
w uszach i (. d. Tuby gorliwość p. naczelnika 
znalazła obszerne pole dn popiśn. 

Sedziszów Do galeryi kacyków kolejowych. 
których nazwiska przekazać należy potomności, 
qrzybył nam naczelnik Witlaezył w Sędziszo- 
wie, który między tymi, napiętnowanymi przez 
nas urzędnikami, niepoślednie zajmie miejsce, Dla 
siedmiu swoich robotników zaprowadził on po- 
dział służby w ten sposób, że kazdy z nich peł- 
ni dó-godzinną służbę bez przerwy, 
poczem ma dupiero § godzin wolnych. 
Męczarnia ta trwa przez 6 dni, poczem w gi 
ilmym dniu ma każdy 24 godzin walnych. Jednak 
i z tych 6 godzin mie każdy w całości korzysta, 
bo gdy który z nich ma daleko do domu, wów- 
czas zupełnie odpucząć sobie nie może. 

Jednak nominalnie tylko pracuje siedmiu ro- 
botników, bo równocześnie pracuje tylko czterech, 
którzy przy dzisiejszym ruchu z burakami, 
magazynie, szybowaniu, wyładowaniu i doł: 
waniu musza wszystkie swe nity wytężyć, hy nie 
paść że znużenia. Z trzech innych bowiem jeden 
ma ową wolną dohę, drugi sześciogudzinną pau- 
zę, a trzeciego bierze sobie naczelnik do po- 
sług domowych, do fraterowania codziennie 
posadzki w czterech pokojach, do noszenia wa- 
dy, na kupna do miasta, i do innych podobych 
robót, do których p. Witlaczylowi nie chee się 
aé służącej. Gdy się raz robotnicy wakar- 
przed naczelnikiem na zhyt ciężką pracę, od- 
powiedział tenże z brutalnym cynizmem: „Jedne- 
go z was wydalę, to wam wtenczas 
bedzie lzej*, Czyż dziwną jest rzeczą, że Wi- 
tlaczyl zastał w kancelaryi Józefa Jakóbowsi 
ga przy sprzątmiu prawie śpiącego, dzi 
jest tylko postępowanie tego panka, który rzucił 
się na wynędzniałego robotnika, hił go po 
twarzy i tłukł mu głową a piec. 

Radzimy p. Witlaczylowi pohamować się 
trochę, bo się to źle skończyć może... 

Stanisiawaw, Katastrofa w ilołoskowie po- 
winna byłu nauczyć rozumu tute dyrekcyę 
kolejową. Ale dyrektor Wierzlieki czeku, 
zdaje wię, jakiegoś większego nieszczęścia, jakiej 
masowej katastrofy, hy personal powiększyć i nie 

* na śmierć życia ludzkiego, Bruk bowiem 
personalu czuć się daje niezmiernie wobec apo- 
tęgowanego ruchu towarowego, a któżhy uwi 
rzył, że, jak tego dowodzi książka milowa, nie- 
które partye pełnią służbę po dwadzieścia 
kilka godzin z rzędu. Na domiar wybiera 
obie p. Wierzbicki indywidua, które zachowa- 
niem swojem działają pudburzająco na robotni- 
ków. Osławiony Łukasiewicz wykrzykuje 
na skargi, podnoszone przez personal: „Piszcie 
do Kuryeru Kolejowego”, a nu prośby ich, by 
stosowniejszy podział zaprowadzić, odpowiada : 
„Będziecie jeździć, aż wam języki 
zwisn a“. Radzimy mu, aby oduczył się tych 
idyotycznych pogróżek. 

Do tego już doprowadziła „oszczędna dy- 
rekcyn, że na linii Lwów-Czerniowce zniesiono 
konduktorów manipulacyjnych, a „zugsfilhrerzy” 
prócz swoich i ich czynności sprawować muszą. 
Skutkiem tego są częste spóźnienia pociągów 
towarowy ch o 3 du G godzin, 

Na linii stryjskiej zostawiono manipulacyjnych 
konduktorów bez żadnej kwalifikacyi. Ponieważ 
i plac ogołocony został z szyberów, dziwna pa- 
nuje łatunina w Stanisławowie, która, obawiamy 
się, nie jeden jeszcze Ilołosków sprowadzi. 

Przy tej sposukności zapytujemy dyrekcyę 
stanisławowską, czy zamyśla raz zapobiciz włó- 
czeniu się konduktarów dwa razy dziennie na 
stacyę, czy i kiedy zamierza ustanowić tur- 
nus, upruszając ją zurazem o uwolnienie kon- 
duktorów od niemiłej osuby Łukasiewicza i 
ustanowienie do podzinłu służby kogo innego, Chy- 
ba, że i tu łączą p. radeę jakieś „ściślejsze wę- 
zły“ z taką kraaturą, jak Łukasiewicz. 


nem 


Z organizacyj. 


Kraków. Tulejsze „Koło miejscawe” odbyło dnia 
8 b. m. walne zgromadzenie, które zagaił zast. przew, 
taw. Czekaj, złożywszy również obszerne sprawozila: 
nie z czynności Zarządu za rok uhiegły. 

Obrót kasawy przedstawia dochód 616 złr 44 ct, 
sochea zaś 574 złr. 20 cl, pozostałaść wynasi 73 zł. 
24 el. 

Komisya kontrolująca, składająca swe sprawozda- 
nie, oświadcza, że wykryła deficył w kwocie 62 zir, 
3 cl, datujący się jeszcze z czasów dawnego ka; 
Imieniem komisyi postawił tow. Lubojemski trzy wnio- 
ski, i lak; 1) Nie udziela się poprzedniemu kasyerowi 
i zarządowi absolulorynm za czas od 1 września dð 
końca lipca. 2) Poleca się nowa wybranej komisyi 
kontrolującej powtórne jak najaokładniejsze przejrze 
ksiąg i rachunków za rok ubiegły i postawienie adpo- 
wiednich wniosków zarządowi. 3) Poleca się nowo 
wybranemu zarządowi, aby w myśl poczynionych przez 
komisję kontr. wniosków, sprawę ię załulwił pomyśl- 
nie dla stowarzyszenia. 

Po dłuższej dyskusyi wniuski kamisyi przyjęto 
ı przyslapiona do wyhorów. Przewodniczącym został 
lnw. Tomasz Tokarz, nadlo wybrano jedenastu człon 
ków Zarządu, oraz komisyę kontrolującą, 

Przy wnioskach członków zabierali 
lik, Lubojemski i Stark, 

Tow. Daszyński wygłosił na zakończenie odczyt 
na temal, jak wygląda kultura i moralność burżuszyi 
a proletaryatu 

Na zgromadzenie nadesłał ke. Stojałowski list, 
w klórym usprawiedliwia niemożność przyhycia, na- 


4 


tomiast zasyła wszystkim serdeczne i hraterskie po- 
adrawienie, życząc jedności, wytrwałości | wiary w 
niezawodne zwycięstwa dobrej sprawy uad brutalnem 
1 bezwątydnem wyzyskiwanien d „wybrań- 
cow lasu“, klórym ks, SŁ woła hańba — zas sława 
tym, którzy pracują i cierpią i walczą za prawdę i spra- 
wiedliwosć. 

Podgórze Dusia 25 z m 
walne zgromadzenie „Koła miejscowego . Zebranie 
zokaił low. (Grządziel, poczem złułona sprawozdanie 
2 czynności Zarządu, oraz sprawozdanie kasowe, wy- 
każująre dochód 394 złr. 45 vt rozchód zań wynosił 
36) zir. Gü el. W rozehodach mieści się już przypar 
dająca częsć dn kilku fanduszów Związku au<tr, ko 
lejurzy, która wynosi 187 złe. 1694 ci, Puzośluje w 
kasie na rok następny 38 air 76 nt 

Po złożeniu sprawozdania kasowego zażądału ko- 
misya kontralującu udzielenia absolutorium Zarządowi, 
co też zyromudzenie jednogłośnie uchwaliło 

Przystąpiono do wyburaw. Przewodniczącym zo- 
ain? tow Grządziel, jako zaslępcy tow. Malura i Do- 
klur; sekretarzem Kopacz, zasiępeami Schreiner i Iwa: 


udbyło się ln roczne 


nów; knajerem  Mirlinowiez, zastępcami Nadzeński 
i Smejkal; bibliotekarzem zasl. Friedmann 
| Wróblewski: kom. kontr. Szymański, Baehyński 


Ładygu, Moskała, Czaderski. 


i Kubisz: sąd polubowny 
Wiednia: Szymański 


Jocher i Reicherl; delegaci do 
i Sehrelner, 

Frey wnioskach członków między imnemi zażądano 
wyrzucenia z eżzytaulni „Głosu Narodu", 

Po wyczerpaniu spraw zamknał przewodniczący 
zgromadzenie 

Wiedań. (11 posiedzenie Związku dnia 48 
i, Prezes tow, Wiulersberker u 
twiera posiedzenie i zdaje sprawę ze slanu *Irejku 
we warsztatuch towarzystwa kolei państwawych w Wie: 
dniu i Pradze. Nadto zawiadumiu Zarząd, że Wydzial 
centralny Slowarzy a służby kolejowej odtąd de- 
leguwać będzie na posiedzeniu dwóch członków awych 
z głosem dorudezym. Załalwiono następnie kilka mniej 


siej wagi spraw, powem tow, Zeper zawiadatu 
o skróceniu czasu pracy do Y %3 godzin w warszia 
laeh kolei pótnocnn-suchodniej. Celem zaintei pehi- 


wania prezydenia ministów w spruwie nadużyć ze 
slrony nieklorych organów kolei państwowej wyłwano 
komitet Koniec posiedzenia n Iltej podzime w novy. 


KRONIKA. 


Do czego służy 4. 19 ust o wej, dowiedzą się 
e try s pi wama soreta 
nego num za posredniclwemm udwoknia dra Ploniątka 
przeć uusirowegienkie Tow. kolei państwowej 

„Do Swan, Redakcyi „Kuryera kolejowego” w Krae 
kowiu, Na zasadzie § 19 uslawy prasowej prosze a 
umieszczenie w najbliższym numerze „Kuryeru Kole- 
Jowekóć naslępującegu sproslowania wzmianki o zmo- 
robolmkow warsztalowych e. k. uprz. nastr. wę. 
Towurzystwa kolei państwowych, zumieszczonej w 
nre iż z dnia 15 puździernika b. r. 

Nie jest prawdą, jakoby w ciągu catego trwania 
zmawy rubolników warszlulowych c. k. uprz. ausir, 
wyg. Towarzystwa kolei państwowych jukiekolwiek 
układy ze strejkującymi prowadzono | jakoby w toku 
takowych Dyrekcyn "Towarzystwa jakiekolwiek bslej)- 
stwa poczyniłn. 

Prawdą natomiast jest, it robotnicy wursztalowi 
e, k, upre. nuste węg. Towarzystwa kolei pansiwow. 
niektóre przez Towarzystwo dobrowolme 1 je 

ried rozpoczęciem tmowy poczynione usir 
Joko wiednstateczna odrzucili i drogą zmowy dalej 
ee żądania postawili. 
Mówniaż jest prawdą, że gdy Towarzystwo ponnd 
początkowo, prze rozpoczęciem zmowy poczynione 
uwiępstwa, żadnych dalszych koncesyj uczynić niu 
chciała, robotnicy zalradnieni w warsżlatacii w Sim- 
mering w dniu 10 października b. r, zaś robotnicy 
warszłałuwi w radza i Bubnie w dniu 13 paździere 
niku b r. bezwarunkowo robolę napowról podjęli 
Wiedeń, dnia 3 listopada 1854, 
Dyreklor (Famówrg. 

Na kłamliwe sprostowanie odpowiadamy królko: 
Sprawozdanie ze sirejku robotnikow kolejowych ezer- 
palismy z „Arh, Zig” i z „Eisenbalinera* i w żndnein 
z lyeh piam nie spotkalismy się dotychczas 2 poido- 
bnent sprastowaniem. Faktem niezbilym j esl, 
ie Basij i= pianoda iiare» 
podezasalrejku, o czem widorznie słaba głowa 
por Grhoburga dzis już zapownisłu, dowodem 
zań lych układów podezas slrejku, prowxdzonych 
z przedstawicielem kolei p. radcą Grimhurgiem a drem 
Harpnerem, pełnomacnikietn rubolorkow — byłu wła- 
snie ułożenie osmiu punktów, zawierających w sobie 
różne ustępstwa, poczynione ze strony dyrekcyi tow. 
kolei. podsławie tych punktacij upodowych zwo- 
duno zgramadzenim strejkujący ch robotników w paw 
i Wiedniu i te punktacye ugodowe były po 
wodem, że robotnicy zgodzili się na ża: 
przestanie strejka i powrócili na drugi 
dzień do pracy. 

Fukt ten dowodzi, że sprostowanie p radcy mija 
się najzupełniej z prawdą. A gdyby nawet 


«ie układów niv prowadzono z robotnikami 
podczas strejku = to z nie ma się cw tak dale- 
eu dyrekcya eliwulić, bo jej to wcale zaszezytu nie 


przynust ~ obpwiązkiem każdego hodaj ochy uezei 
wegu przedsiębiorcy jest wejść w układy z równym 
swym przeciwinkieni, 

Tak panie Grinbuig. 

W sprawie munduraw dochodzą nas liczne skargi. 
Mundury miały być personalowi kolejowemu malame 
wedle instrukcyi najdalej da L pażdzieznika; upłynęła 
już połowa listopada, a do dnia dzisiejszego nie utezy- 
mah jeszcze mundurow podgórscy podurzędnicy i u- 
krzewaliia, Ci zaś, którzy je już doslali, musieli je 
dat za własne pieniądze do przerobienia. 

Widzieliimy rabolników w tych mundurach i mie 
lismy wesałe chwile. jeden dostat mundur za obszer- 
ny, drogi za królki, Zapraszamy p. Gullonbarga. który, 
jaka generał, ma jeszcze zdaje się pod lum wzgledem 
gust niezepsuty, Ly zrobił przegląd podgdrskiego i krz- 
kowskiego umundirawatego personalu, może na chwile 
zapomni o kłopolach, z kłóremi dluń leka ministery* 
alua jest połączona. 
jakawy zakaz. Inspektor Łapuszański w Pod- 
górzu doprowadza do doskanałosci w wsłapyw 
niu dochodów dla dyrekcyi. Krenlory jego zakazują 
kolejarzom jeżdzić du służby z Podgórza (przesłanek) 
do Podgórza: Płiszowa i kałą im kupować bilety- Tym, 
klórzy pracują dla kolei i ktorzy właśnie do roboty 
się udają, zakszuje laki Łapuszański jazdy na la 
małą przestrzeń! Zapyłujemy dyrskcye, którędy wła- 
ściwie mają robotnicy i służba chodzić da Płaszowa, 
czy tą droga, klórą przepisała dzrekcya. n klóra wy- 
nosi czlery kilometry? czy lorem, którym staro- 
stwo chodzić zakazała? A może dyrekcya zamierza 


Druk A. Słomskiego w Krakowie 


KURYER KOLEJOWY: 


zaprowadzić dodatek ua dorożke dla służby. Jeżeli 
urzęduicy mogą sobie posrącić za dorażkę, lo czemuż 
i nami lo prawu nie prz) 

W sprawie kosduktar: 


> == antee 


da na stacyi Polg 


o p m 


pisma notatkę, zarżucającą mu przymioty, które pu 
źbudanie sprawy na jego prosbe usilna prostujemy 
Udwułujemy ledy zur.uty, które w każdym razie 2a- 


szkodzie mogły p. Goltiriedowi, jaku człowiekowi prucy. 
Mamy du na mysli zatzucane mu lenistwa, geszelciir- 
stwo i I. d. Cu do zarzutu dopuszczenia się czynów 
brzydkich i memoralnych, la pomimo Zaprzeczenia p. 
Goltfriedu, jakoby w sprawie tej Jvniesienie karne piu: 
kuratoryu odrzuciła, liczyć się musimy z litem duku- 
nunym, tj z słedztwem dyscyplinstnem ze sirony dy 
rekcyi 1 ze skatkutm legu śledzlwa, Nie jestesmy wro- 


gami żydawskich kolegów, odwołujemy się q pod 
tym wzgledem na utykał wstępny 
Nasuwa sie lu nam tylko jedna uwaga, Dawie 


dzielismy się, że dyrekcya p. Goltfneda lelegialicznie 
przeniusta od pociągów osobowych dv ciężarowych 
Dmdzo nas cieszy, że p. Kolosvary zaczyna brać da 
serca nasze uwagi i słucha głosu pisma ruhuluiczego; 
chcielibyśmy lylko, by w tym samym lempie dyrek- 
cya usunełu takiego Zborowskiegu, Jatackiegu, lub 
złodzieja Jukulawskiego, werkmistrza w krakuwskich 
warzelalacja 

Z kolel półnacnej. kolej ts mie ustępuje innym ou 
do mieluśrkiegu wyzyskiwania swego |wrsonalu, System 
wmzczydnuńciowy i wyzysk xił roboszych praktykowanie 
sq uu du miebywułych rozmiarow. Niedawnu wgdaczył 
że brriazer pu 36 godzine 


wię np w Przriowie wypadek 
nej służbie nie mógł æg roszyć UA weźwanie du dal- 
wzej służby. Oświudozył, ze jest poł żywy 3 że choćby 


miy, co chew, grała, nie jest wstanie wigo sig do rubaty, 
Gdzieludsiej snow Gż Itni rubitnih noszący pakunki 
me onciał jecloć na otwartej biewae i dostał I złe. 
kary, Dochudy zarządu rosną, ruch coras wiykwzy i ze 
miae powiększyć personal, atóry upada pod cn 
prwy nadudernej, tahi up. ingpekto Mayr z beźgranie 
r4nym oymamem gov karnan, przemioweniem i wyda- 


leniem tych, hlorzy dopuszczają śię tih okropurgu wy- 
slępku. ze nary aig wkurzyć pravd nia na uaduiar 
piaj. Kiedyz publieannść zrozutnie, że lu wciudai w grę 
uierylka zdrowie  perzonalu. bezpieczestwa zycia 


puare w Y 
W Szwajcaryi isinivie w niektorych kantonuch taw, 


prawo miegutywy, według którego, jeżeli JUDD otym» 
eli zażąda, by wniuses jakiś przeszedł pod obrady par- 
Lunentu żąduniu gomu sinò biy mum zadość. QIÓk Ar- 
cyxliśet wi uący du npaństwawienia 
kolei, Zbieranie podpisów jest joa w tuku, a sami kolu- 
jorze dostarczyli 1elr lorychezas 1000. Zdaje stę, ze du 


dnin G grudnia, w ktorym mę kwiezy zbieranie podpi- 

we ikonki Gi kr By iiwn 
Z Danil Posłowie sucyslintyczni w folkothiogo (par 
barenciej dańskim postawili wniosek, by państwo robo- 
ulgi. jak mimieniną pła- 
rok, pease 
[w 


tnikom awsum udzieliła 
eq (3 korony dziennie), 
mk m Amiet m 
w kłopocie, ba lwla ws narazić rotutnikum, « nie mo- 
RIs ofwndczyć się za wnioskiem. Minister przeawijł 
przeciw, o argumenty jednak było mu niezmiernie tru 
dno. Gdy jesdonk reprezentanei socyalnej demakracy! ża- 
grow strejsrem kelejnrzy, read zgodził wie ia a= 
tezpieczenie od wypadzu, a Ala wniosek oildunn komi 
25 vadunkow. da klórych należy też Ruczniny deme 

Partya zmierza w komieg! pezeprownizić staly 
myke slosunków wirid rolataików p iintwowy eli, aby bar 
dziej sproyałnie sformułować nwa ządania 

Amerykańskie stosunki kolejowe. Dyrektor genere 
ny poń-lwowych kolei bawarskich, Ebermuyer, przed 
sięwciął w r. IBU z polecenia aweka rządu podróż 
naukową na wyslawę w Chicago 1 wogóle iu Anu 
rski północnej Owocem tej padróży jest oliszerno 
dzieło, opisujące stosunki na kolejach amerykańskich. 
Weding tego pędzę nm gesto zaladnionym wechańzie 
Ameriki. gdzie torów jesi tle, co w Kurapie, pociągi 
prędzej. miż u nas. Najszybsze podróże wedłog pinnu 
jezdy wyniosły 413 do BIT kilom. na godzinę, a seyh 
kosé jazde miedźe poszezególnemi atacrami wynnsi 
6 do „101 kiom, Puriąg zas pospieszny Hamburg- 
Berlin fobi 784 kilom. na godzine, pociąg późpiesżny 
Osienda-Wiedej 561, z Paryża do Wiedwa 35 2. si 
lomelrów. , 

Skoro w raniej zaludnionym zachodzie Ameryki 
wymagania co do pociągów lej lub owej linii wzrae 
slaja, wzmacnia się lor większą ilością progów, wsku- 
tek vsega nawel cię lokamotywy z wielką szyb: 
kością moga kursować Jsinieje tylko jedna klasa 
wagonuw, a wymaganiom różnie majątkowych czyni 
się amlosyć przeć specywlne zbylkowne pociągi 

Najbardciej uderzającą rożareę miedzy kolejami w 
Ameryce n w Europie stanowi brakurzęduw są 
tylko urzednicy i lo nie < stałą pensyą, lecz tylko za 
wypowiedzeniem Pracę Gzyczną wynagradza się lu 
lepiej niż uuysławą tak. że klo jest pilny i rurhliwy, 
lepiej, może rozpocząć swą karyere jaka brernzer, niż 
jaka robotnik w biurze. Z 128 generalnych dyceklirów 
tylko 24 rozpnizeła od atanowisk wyższych, zreszią 
są ta sami hyli hremzerzy, koaduktorey, pakierzy, ta 
legrafise i t. U. 

Długość trwania lokomotyw | żelaznych mostów. 
W Angin ubliczuna, te lukamotywa przebyć musi 
140.000 kilometrów. aby mie była ju? więcej zdutuą 
do użycia, Odpowiada lo ośninustokrotnejmu ubwo. 
dowi ziemi. Mosty żelazna dług trzymaja — i nie 
motoa napewne ubliczyć, jak długo trwają. Dobrze 
skonstruowany most nigdy nie będzie cierpiał na uwiąd 
slarczy i trwułby wieki, gdiby nie zaszła polrzeba 
rożelrania go z powodu wzmożonego ruchu. 


yöne wakucyj na 
= wę wma | 


Komunikaty. 


Związek towarzystw kolejarzy i pokrewnych 
zawodów w Austryi. Sekretaryat uprasza Zwi- 
żyć, en nastepuje: 

Wkładkę du zwia 
na miesiąc, należy wysłać nejpóźniej do | 
każdegu miesiąca z doła czekiem porztowej k: 
oszezędności, a nudlo listę obrachunkowa du 
sekrelaryniu. Nadryłanie samej kwoty nie wy- 
slareza, potrzeba uadta listy 

Należy nmkać obliczema dwóch miesięc 
na jednej liscie, jak również przesłania dwòl 
wkładek jednym czekiem, pomteważ w ten spo- 
sub przysparza się sekretaryatowi niepotrzebnie 
prary 


ku, t.j. Fel. za członka 


-go 


dto uprasza się uu czeku uie podawac 
osoby wkładającej, lecz wkładajncego Kola 
zawadowega 


A 
TOWARZYSZE! KOLEJARZE! 


W myśl uchwały I kongresu austryackich 
kolejarzy, adhytego w Wiedniu, rozpoczęliśmy 
wydawnictwa „Kuryera Kolejowego". ktory 
jest jedynym polskim organem Związku 
robotników i służby kolejowej. Pismo nasze 
powinno się zatem znajdować w ręku każdego 
kolejarza. 


14. 


Od czasu swego powstania zdołał „Kuryer 
Kolejawy'* w pacieszajacy sposob pozyskać 
sobie zaufanie Kalegów, jak rownież koło Czy- 
telnikow swych znacznie rozszerzyć. „Kuryer 
Kolejowy“ piętnuje z całą hezwzględnością 
każdą niegodziwość, krzywde. gwałt, jakich 
się na kolejach dopuszczają niższa | wyższa 
organa zarządów kolejowych. Zadaniem na- 
szem również jest robotnikom i służhia ko- 
lejowej każdy popełniony błąd śmiało i bez 
ogródek wytknać i skarcić. 

«Kuryer Kolejowy“ jest skutecznym i pa- 
tężnym czynnikiem w walca a wyzwolenie 
galicyjskiego prulełaryatu kolejowego. Aby 
egzystencyę jego wzmocnić i utrwalić, aba- 
wiązkiem Waszym jest. Kaledzy, energicznie 
starać się o pozyskanie dla niego jak naj- 
większej liczny abonentów! 

Przeczytanych numerow nie należy niszczyć, 
lecz rozszerzać dalej, 


Redakcya i Administracya. 


Komunikaty. 


Szanowne kierownictwa Stowarzyszeń i 
Kół zawodowych upraszamy, by wszelkie doty- 
czące związku pisma w sprawach pomocy pra- 
wnej, agitacyi i pieniężnych adresowali na ręce 
sckretaryatn związku: Wiedeń, V I, Schlossgnisa 
22, L Stoek, Thür 6 Zarzad Zwiątku. 


„Koła miejscowe* w Krakowie urządza (l, 
22 b. m. w lokalu przy nl. Floryniskiej |. 55 
1 p. przedstawienie amatorskie, po- 
czem nastapi zabawa z tańcami Początek 
u godz. T wieczorem 


„Koło miejscowe* w Podgórzu jwzoniosło 
swój lakal na ul, Krakusa 1. 38. W nawo otwar- 
tym lokalu odbedzie się d. 232 h. m. v godz. 
4 popołudniu Udezyt 

W tym samym dmu odbędzie się o godz. 
1 wieczór przedstawienie umatorwkie, 
u późuiej zabawa z tańcami. Program bare 
dzo urozmaieony. 


„Kało miejscowe: w Nowym Sączu wzy- 
dza w niedzielę d. 22 1. m. o godz. © wiucz, 


przedstawienie amatorskie Amatorowie 
odegrają po ran pierwszy „Chłopów urystokrue 
tów", onw jednośktówkę p. t „Albo nicho, 


albo piekt 


Nadesłane. 


Za rzeczy, umieszczone w tym dziale, rednktya nie 
bierze adnej odpowiedzialności. 


chre 


cigdly fiołek". O ile mi się zdaje, 
W 


Pani odegrać może rolg szpiega. 


Czego chcą socyalni demokraci? 


Proyram partyi socyalno-domokratycznej w Au- 
stryi. Drugie wydanie polskie wyszła właśnie- 
z druku, 

Cena egzemplarza 2 centy, 


Do nabycia w redakcyi „Naprzodu“. 


Towarzysze! Kolejarze! 
Obowiązkiem Waszym jast nietylko prenune - 
rować i rozszerzać Wusz orgon zawodowy „Ku- 
ryer Kolujowy* — lecz 2 równym zapałem sin- 
rać się zyskiwać odbiorców dla organu partyi 

zacyaln» demokratycznej, klórym jest 


„NAPRZÓD“ 


czasopismo, wychodzące en lydzień, w każdy 
stoam 
Prenumerala miesi 
30 et. Lokal Reduke; 
się przy ul. Szewakiej L. 
Wszędzie, gdzie PEA dnmagajcle się 
czasopisma „Naprzóć”. 


ozna z przesyłką wynosi 
Alm nistraeji znajda 


